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KINO „OAZA"
Dla młodzieży dozwolone.
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Sosnowiee, ul. W arszawska 8,
.T e le fo n  N r- J- 

L e k arz . D en tysta

Maria m m .
p rzy jm u je  c o d z ien n ie  od 10— 1

i Od 3—7.
S o sn o w iec , M odrzejew ska  4.5 

d ru g ie  piętro

Dr. li. Mztfidd
h lek arz  szp ita la  ch o ró b  w e 

n ę ry ć z n y c h  i sk ó rn y ch .
€h©r©by w esterjużne, s k ó r ­

ne, i m oezopłsiow e
P r z y jm u je  o d  1 1 —  ł i o d '6  - 8  

P a n ie  o d  5— 6 p e r p o ł .

S©$n©wiecs 
Kowalska nr. 2 m. 7 (II piętro)

D O  K T  Ó R  ■

Horja piirteiWSR#
Dąbrowa Górni®*©

~ róg ul. Królowej Jadwigi 
i Sławkowskiej.

C HO R O B  Yj K O B I E C E  
ordynuje od, 8 do 9 rano 
i od 3 do' 7 po południ ■.

Bi.  MBl o d y s t a
choroby w ew nętrzne "  

specjalność: sh o ro b y  p łuc 
Sosnowiec, D ęblińska 7 tej 18!

poprzeczna  oficyna 11 p iętro  
ordynuje od 9 — 10 i od  3 6.

' Powróci!
Ir. ŁHOMER

C horoby skóro© , w ło só w ,
w e n e ry e sn e , **.*

m ik r o sk o p ii^ '© .
Przyjmuje od 10 — t  -r.. i od 

5—7*/, w. Panie od 4—5 w. 
SOSNOWIEC, ul. Małachowskie­

go 5 parter. (Targowa 2 )

siedztwie naszym nie bę­
dziemy mieli robotniczo- 
wioścjańskiej Polski, robo­
tn ic z o -włośćjańskiej Rumu- 
n ji i robotniczo włoścjań- 
skiej Finlandji. Idziemy w 
określonym kierunku i doj- 
daiemy do celu. W tym 
cfau chcemy zabezpieczyć 
pokój „ n a . n a sz e j . granicy 
zachodniej. W chwili o-

M a m ; z a s z c z y t  z a w ia d o m ić  
P .P .  iż  p o  g ru n to w n y m  o d n o w ie -  g  
n iu  z a k ł a d u ,  p o le c a m y  o s o b n e  £  
g a b in e ty ,  d a m s k i  i m a n ic u r e ,  ró w -  ®  
n ie ż  w y k o n y w a m y  w s z e lk ie  r o b o ty  
z w ło s ó w  w  z a k r e s ie  f r y z je r s k im  ^  

Z  p o w a ż a n ie m

© M usiał i S-ka.^a
I I  ©@#® : ®« @©® :®©®®S©@®#

becnej, jak nigdy dotąd, 
stoimy bliżej uznania nas, 
ale i bliżej niebezpieczeń­
stw a wojennego. ^

Towarzysze! pozwólcie 
mi zakończyć życzeniem, 
aby dziennikarze i fotogra­
fowie nasi rozgłosili dzi­
siejsze. historyczne posie­
dzenie nasze jak najszerzej".

Jaskinio m  a Sołotoch.
Dochód z a  rok ubiegły  3 0  miljonów marek niemieckich

Silili mili lejb? Iiitllen.
Polska, Rumunja i Finlandja muszą być

bolszewickie!
Moskwa, 17 lutego.

Na zebraniu wojskowych gólne warunki będą nie 
załogi moskiewskiej Troc- tak ciężkie, jak w chwili 
ki-Bronstein wygłosił prze- obecnej to zdemobilizuje- 
mówienie, w którym po- my jeszcze jeden rok, ]e- 
wiedział między innymi co żeli zaś rokowania

Z a  p ie n ią d z e  lu d z ie  p o d l i .
Z a  p ie n ią d z e  i. t. d .

Niektóre  dzienniki polskie 
znów  zaczynają  za łam yw ać  rę 
ce nad  m arno traw stw em  pola 
feów, którzy jeżdżą na  ru le tkę  
do  Sopot.

„P rasa  polska w G dańsku  z a ­
m ierza rozpocząć z  tym  sza leń ­
s tw em  najbezw zględnie jszą w a l ­
kę. Nazw iska graczy b ęd ą  po 
d aw an e  do publicznej w iad o ­
mości.

jaskinia  gry w  S o p o tach  sta 
nowi p raw dziw ą  k lęskę dla t y ­
sięcy rodzin, dla całego naszego 
życia gospodarczego. Krocie mii 
jonów  m arek  bow iem  rzuca się 
za darm o w  cudze  kieszenie.

Z a  ubiegły ro k  w ykazał klub 
sopocki czystego  dochodu  
30,000 000 mk. n iem  , nie licząc 
królewskiego uposażenia  kru

pierów , zarządu  i kosztów  u trzy ­
mania „kurhauzu".

L skko  licząc, nasi durni g ra ­
cze złożyli tam  haracz  w for­
m ie miliardów m arek polskich. 
O b e c n y  rok  obliczony jes t  w y­
łącznie n a  g łupo tę  naszych  o b y ­
wateli, bo  udział gdańszczan  
jest ograniczony, a emigranci 
rosyjscy i arystokraci rosy jscy  
przegrali już wszystkie bry lan­
ty  i precioza, k tó re  z sobą p rz y ­
wieźli i żebrzą  te raz  o w sparcie .

T a k  biadjs..'. „I llustrowany 
Kur. Krakowski", za k tórym  
p rzy taczam y pow yższy  a r ty k u ­
lik po popraw ieniu , oczywiście, 
b łęd ó w  językow ych.

T e n  sam  kochany  „ K ur je rek  “ 
k tóry  w ogłoszeniach  sążnis tych  
p rzed  tygodn iem ^ jeszcze z a ­
chw alał p o b y t  w Sopotach .

Choroby skórne i w en e­
ryczne, badania, m ikrosko­

pow e, badani© krwi 
(W assermann)

Przyjmuje od 9—12 i od 6—S 
Panie 5—6 

Sosnow iec, 
ul. ftlodrzejowska 39

H-gie piętro.

e m « i 8 9 « e 8 »

następuje:
„Dyplomatom, którzy wy­

bierają się do Genui po­
wiemy: „Jeżeli będziecie je­
chali rodni, siła naszej ar- 
mji podniesiona zostanie

w Ge­
nui staną na martwym  
punkcie, to dyplomaci nasi 
powrócą do nas, a u nas 
wszystko będzie w pogo­
towiu i na baczności. I 
jeżeli wypadnie nam poty-

1813 li H i !  Pil
Raporty władz sowieckich o ludoźerstwie.

o 10 proc. Jeżeli będzie- kać się, to poborowi pod- 
cie gadali tam 30 dni, to rastającego 22 roku życia
potęga naszej armji wzmo­
cni się o 30 proc.“

Albowiem — mówił da­
lej Trocki, zwracając się 
do zebranych — cień wasz 
obecny będzie na konfe­
rencji w Genui, Jeżeli o-

staną pod broń i wszelka 
próba ofensywy spotka o- 
pór, daleko lepiej zorgani­
zowany, aniżeli to było do­
tąd, a rokowania pokojowe 
nie rozpoczną się wcze­
śniej aż w najbliższym są-

Poniżej zam ieszczam y szereg  
protokołów urzędow ych (poli­
cyjnych) zam ieszczonych na 2 
stronie w  9. 7 numerze „Komu- 
ny“, wydawanej przez samar 
ski gubernialny komitet w yko  
nawczy

„W e w si W ielkie G iuszejce  
powiatu pugaczew skiego do 
starczono do zarządu m iejsco­
wej kooperatywy spożyw ców , 
gotow ane ludzkie m ięso głow ę  
i biodra wagi 10 f. którym ży  
w iło  się 10 rodzin

Ludzie ci w ydobyw ali trupy 
z cmentarnych grobów. Cały

Sosnowiec, 18 lutego.
zapas surow ego m ięsa ludzkie­
go tym że odebrano.

W e w si Lubinowska, buzu- 
łuskiego powiatu, znaleziono u 
mieszkańca W asyla Steszniko- 
w a ciało ludzkie w ydobyte z 
ziem i, którym Steszników ż y ­
wił się ze swoją rodziną

W e wsi Sławinka, pow. p u ­
gaczew skiego, w łościanka, A n ­
na G ołow kow a rozdzieliła m ię ­
dzy troje sw ych  dzieci ciało 
zmarłej córki 13 letniej H e le ­
ny. D zieci zjadły ciało swej 
siostry.

G dy w ładze wjA ryły ten wy-



p a d e k  ludożerstw a, z ciała 
dziew czynki pozosta ły  tylko 
głowa, praiwa noga  i piersi. 
R esz ta  ciała zosta ła  przez d z ie ­
ci zjedzona.

Z e  wsi A ndrtf jew ska po*', 
buzułuskiego donoszą, że N a ta ­
lia Semikins zjad ła  ciało zm ar 
łej Lukrećj* Loginy.

Naczelnik milicji 4 go rejonu 
buzułuskiego pow iatu  donosi w 
u rz ęd o w y m  raporcie , że w  cza ­
sie ś ledztw a w trzech  gm inach 
natrafił  na s traszne  w ypadki 
ludożerstw a, k tóre  po rów nać  
m ożna tylko z podobnym i da 
wnymi zwyczajami indusów, 
indjan i dzikich ludów  półno 
cy, co stwierdził w nas tępu ją  
cych wypadkach:

1. W e  wsi L ubim ów ce jed en  
z m ieszkańców  w ykopał z ni o 
giły dz iew czynkę cz te rnas to le­
tnią, p o rąb a ł  ją na  kilka czę 
ści i złożył ją do  beczki

G d y  wykryto  tę  zbrodnię  gło 
w a  dziewczynki była rozrąba- 
na  na  dwie części i opalona, 
zgo tow ać jednak  i zjeść tru p a  
ludożerca  ten  nie zdążył.

2. Zeznan ia  członków gminy 
kom ite tu  w y k o n aw czeg o  wsi 
Lub im ów ka stwierdzają, że lu 
dożeratw o przybiera  m asow e 
rozmiary i że o głuchej półno 
cy odbyw a się ogólne g o to w a­
nie trupów , choć faktycznie 
p rzy łapano  na tem  tylko je 
dnego  mieszkańca.

3. W e  wsi Jefim ów ka k o b ie ­
ta  zarżnęła  sw ą m łodszą 8 le 
tn ią  córkę i, jak głosi akt, w y ­
rzuciła jelita i w nę trznośc i na 
śmiecie, a nogi i ręce  o d rą b a ­
ła. Ciało złożyła  w skrzyni w 
zaim prow izow anej lodowni jak 
zw ykle mięso.

4. W e  wsi A n d re jew k a  zło 
żono w kom órce milicji głow ę 
bez tułowia i część  żeber 60 
letniej staruszki. T u łó w  zjadł 
mieszkaniec tej wsi A ndrze j 
Pirogowskij, k tóry  przyznał się 
do zjedzenia staruszki.

5. W e  wsi Kam ionka, puga 
czewskiego powiatu , Jew dok ja  
Z eg an o w a ,  lat 50 i jej córka 
A grypina , lat 17, zjadły  jeszcze 
w lis topadzie  t rupy  zm arłych 
dzieci.

K obiety  te zarżnęły  i z jadły 
jeszcze trzy inne kobiety: sta 
ruszkę, k tó ra  przyszła  do nich 
zanocow ać i dwie swoje k re ­
wne, mieszkanki tej sam ej wsi. 
Do ludożers tw a się przyznały  
i t łum aczyły  swą wi-*ę głodem ".

H i  iw . do nuncjatury 
warszawskiej.

Warszawa, 17 lutego.
Ojciec święty, odpowia­

dając na telegram gratu­
lacyjny nuncjatury warsza­
wskiej, nadesłał za pośre­
dnictwem kard. sekretarza 
stanu pod datą 13 b. m. 
następujący telegram: 

Ojciec święty, przyjmu­
jąc ze szczególniejszą ży­
czliwością synowski hołd 
i życzenia nuncjatury w 
Polsce, dla której zacho­
wuje drogą niczem nieza­
tartą pamięć, przesyła Wa­
szej Ekscelencji serdeczne 
podziękowania i z całego 
serca udziela błogosławień­
stwa apostolskiego Waszej 
Ekscelencji, audytorowi, s e ­
kretarzowi oraz całej umi­
łowanej Polsce, zawsze o- 
becnej Jego ojcowskiemu 
sercu.

Kard. Ga s p a rr i .

Z Gdańska.
G dańsk , 17 lutego.

S enat gdański wniósł na r ę ­
ce w ysokiego kom isarza ligi 
naro d ó w  protest,  przeciw  po 
zostawaniu w G dańsku  polskiej 
gdańskiej dyrekcji kolejowej, 
obejmującej, jak w iadom o, linje 
pom orskie . P ro tes t  swój m oty  
w uje senat tem, iż rzekomo 
P o lska  nie ma prawa- u trzym y­
wać na  obszarze wolnego m ia ­
sta u rzędów  i władz, k tórych 
zakres  działania obe jm ow ały  
obszary, n a leżące  do państ|5?a 
polskiego Oczywiście, istotne 
m otyw y senatu  są natury  innej, 
ściśle narodow ościow ej,  gdyż  
sena tow i chodzi jedynie o u su ­
nięcie  z G d ań sk a  polskich u 
rzędników  kolejowych, bez 
w zględu  na n iedogodności i 
s tra ty  gospodarcze , jakieby 
przez usunięcie  polskiej dyrek  
cji kolejowej z G d a ń sk a  w y ­
nikły, zw łaszcza d la  handlu  
gdańskiego. P rzypuszczać na 
leży, iż gdańskie  koła g o sp o ­
darcze, za jm ą w tej sprawie 
stanowisko^ przeciw ne polityce 
senatu , a zgodne  z interesami 
gospodarczym i wolnego miasta.

Bałtyk odcięty od M t a .
G dańsk , 17 lutego.

P o  zamarznięciu  kanału Ki- 
Jońskiego ruch sta tków  m iędzy 
Bałtykiem a m orzem  Północnym  
dokonyw ać się rnógł jedynie 
przez  Sund O becn ie  i [ t a  d ro ­
ga jest zam knię ta  Angielski s ta  
tek „Baltriger" k tó ry  d. 8 b. m. 
opuścił po rt  gdański, wioząc 
pasażerów  i towar, nie mógł 
z p o w odu  zw ałów  lodow ych 
przedrzeć się przez  w ody  duń  
skie i Sund, i powrócił do G dań  
ska. Bałtyk jes t  w ięc w  tej 
chwili odcię ty  od reszty  mórz.

M iędzy w yspą  Rugją, a lą ­
dem  stałym zap row adzono  ruch 
sam ochodow y.

M oskw a, 17 lutego. „Izwie- 
s t ja“ donoszą: K om itet w y k o ­
naw czy  rozpoczą ł zbadan ie  
zamKniętych cerkwi. P rzed  
mioty, nie rnające religijnego 
znaczenia, przewieziono do ko 
m isarjatu finansów. D w óm  w ie j­
skim parafjom zostały o d dane  
obrazy  i krzyże w zam ian  za 
chleb dla g łodnych

stw o ukraińskie zaprzecza in 
form acjom  „R idnego kraju" 0 
nadzw yczajn ie  w ażnych  decy. 
zjach pow zię tych  w  Kremlu ';

W arszaw a, 17 lutego. Poseł

Charkowie, a w zw iązku z tyn, 
o rzekom ym  grupow aniu  n» 
pograniczu  najlepszych sił bo- 
jow ych  armji czerwone, i 0 
znam iennych  w y p a d k ach  na 
ukraińsko • polskim kordonie, 
k tóre  m o g ą  zakłócić spokój 
Europy.

T E L E G R A M I ) .
(W arszaw skiej  ag. prasow ej.)

W arszaw a ,  1 7 lutego ja k  się 
dow iadu jem y ministerjum sp raw  
zagranicznych nie o trzym ało  od  
rządu  sow ietów  noty, d o ty czą  
cej aresztow anego  posła  Dą 
bala, którego spraw a w k ró t­
kim czasie ma być sk ierow aną 
do sądu

Berlin, 17 lutego. K anclerz  
W irth  ośw iadczył dziennika­
rzom, że obecna  sy tuacja  w 
N iem czech  zniew ala gó by uległ 
woli p rezyden ta  E b er ta  i p o ­
zosta ł  na  stanowisku. W  każ 
dym  bądź razie, p rzed  konfe 
rencją genueńską, par lam ent w 
sposób niedw uznaczny, będzie  
m usiał określić swoj s tosunek  
do rządu, gdyż w ystępu jąc  na  
konferencji on musi m ieć  za 
sobą bezw zględne poparc ie  w ię ­
kszości narodu.

W iedeń , 17 lutego. F inanso ­
wa sy tuac ja  Austrji  z dniem  
każdym  się pogarsza. Z a  ostat 
nie dw a  tygodnie emisja koron 
w zrosła  na 30 miljardów. O b e c ­
nie znajduje się w obiegu pie 
n iędzy na  260 m iljardów  ko­
ron W  tym  sam ym  czasie d ro ­
żyzna w zrosła  na 25 proc.

Moskwa, 17 lutego. Z jazd  
p rzedstaw icieli  cze rw one j  a r '  
m;i w Sm oleńsku w ystosował do 
sowieckiej delegacji na konfe 
rencję  genueńską  list, w  k tó ­
rym  ośw iadcza, że żąd an ia  r o ­
syjskiej delegacji w G enui 
czerw ona arm ja w każdej 
chwili jest go tow a p o p rzeć  z 
bronią w ręku.

Nasze sprawy.
Z M e  iz k d n -z ftM N n  narodu.

Na drodze ku odrodzeniu  na 
rodu polskiego uczyniono n o ­
wy krok naprzód. Z  chaosu 6 
letn ej wojny i spow odow anej  
nią pow szechnej ruiny wyłonił 
się ruch, obejm ujący  coraz to 
szersze kręgi; ruch ten  zmierza 
dalej niż do przyw rócenia  d o ­
brobytu  ekonom icznego i spo 
koju w stosunkach  politycz­
nych dąży bowiem  do utrw a 
lenia tężyzny  narodowej.

Ponad  wszelkie klęski, które 
poniosła  Polska w okresie  w o j­
ny, p o n ad  zrujnow anie pól i 
w arsz ta tów  fabrycznych, zbu 
rżenie domowisk i zniszczenie 
b ogac tw  naturalnych — cięższa 
dla kraju je3t strata, spow odo  
w ana ogólnym wynędznieniem  
i w yczerpaniem  fizycznym dzie­
ci polskich. W szystkie inne 
stra ty  stanow ią  tylko uboczne 
oozycje w ogólnej sumie klęsk, 
któremi opłaciła *PoIska, od  lat 
stu z górą  w ym arzoną w o l­
ność Chociaż Polska w y p ły ­
nę ła  znów jako niepodległe 
pań s tw o  po raz p ierw szy w r. 
1918 dzięki zmienności losów  
na po lacn  bitew, n ieraz o t y ­
siące mil odleg łych  od Jej g ra ­
nic, hsstorja jednak  nigdy nie 
będzie mogła orzec, że n ie p o ­
dległość Polski była ła tw o  z d o ­
byta i tanio opłacona , jeśli b o ­
wiem  w ojna europejska zak o ń ­
czyła się na Z achodz ie  w dniu 
rozejm u — na W schodzie  t rw a ­
ła  dalej, póki granice R zeczy  
pospolite j nie zostały, w ca łym  
tego  słowa znaczeniu, w y k re ­
ś lone ,  krwią tysięcy Jej synów. 

N aw et obecnie, choć wojna 
już w ysączy ła  potoki krwi poi 
skiej i rubieże Rzeczypospolite j 
już p rzestały  być te re aem  walk, 
Polska sp łaca  w dalszym  ciągu

Sosnowiec, 17 lutego

wojenną dan inę śmierci, która 
wskutek ogólnego wyczerpania 
i chorób, sp ow odow anych  dłu­
goletnią w ojną światową, wciąż 
zbiera sw e k rw aw e żniwo. Do 
tąd  jeszcze śm ierć ściąga ów 
haracz  z Polski. Lecz groźniej­
szym jeszcze jest widmo przy 
szłych klęsk, które m ogą n a ­
wiedzić Polskę skutkiem  p o d ­
murowania sił naro  Ju przez 
w ynędznien ie  w spółczesnej dzia 
tw y  polskiej. P o łow a dzisiej­
szych  dzieci w Polsce jest s ła­
bowita chorow ita  lub chora. 
Obliczono, iż co 12 minut 
umiera w P olsce jedno 
niem ow lą. Również złowie­
szcze widma n asu w a szerząca 
się wśród dzieci gruźlica; m o­
żna p on :ek ą d  orzec, iż w ol­
ność P olsk i okupiona zo ­
sta ła  życiem  i zdrowiem  
jej najm łodszego poko­
lenia.

A m erykański czerw ony krzyż 
p rzenosząc  wraz z narodem  
polskim „wszystkie znoje i boje", 
bierze również udział w tym 
ruchu; od zeszłego bowiem  r o ­
ku pracuje  w yłącznie dla dzie­
ci, zak ładając  dla nich po c a ­
łym  kraju stacje  opieki i p o ra  
dnie, jako uzupełnienie pracy, 
p row adzonej przez a m ery k ań ­
ski wydzia ł ra tu n k o w y  i po l­
sko am erykański komitet pom o­
cy dzieciom  w s tac ,ach  „kro 
pli m leka". O becn ie  oprócz 
założenia stacji i poradni, k tó ­
rych  liczba wynosi z górą 200, 
poczyniono nowy krok naprzód  
dla sk ierow ania  życia po lsk ie ­
go na tory  zdrowia i siły. Nie- 
tylko dba się o dzisiejszą dz ia­
twę, dos tarcza jąc  jej o d p o w ie ­
dniego pożyw ienia  i opieki le 
karskiej, lecz jednocześn ie  roz-

Misiaczku.
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— Czy pan Duchemin ukoń­
czy! śniadanie? — zapytała ją 
właścicielka hotelu.

— Tak, pani, właśnie mam 
podać kawę do gabinetu.

— Otóż powiedz zarazem, że 
tu jest ktoś... pewien pan, któ­
ry chr-e się widzieć z panem  
D uchem in!

Magdalena spojrzała na Ed­
munda Castel.

— Biegnę! — odpowiedziała, 
śp iesząc do gabinetu,
- Na zapytanie dziewczyny, 
szwaczka pani Augusty odpo­
wiedziała, iż wraz ze swym to­
warzyszem oczekują na tego 
pana.

Służąca wybiegła.
—  Ależ na Boga, Raulu, uzbrój 

się w odwagę... — okaż, że je­
steś mężczyzną Zbladłeś, jsk  
gdyby komisarz z dwunastoma 
żandarmami przyszedł cię are­
sztować.

— Obawiam s i ę . . — rzek! 
Duchemin; — wewnętrzne prze­
czucie mi mówi, iż ów n iezna­
jomy jest dla nas posłem zło­
wróżbnym.

— Zapanuj, proszę, nad s o ­

bą... zaraz dowiemy się o tym.
Jednocześnie otwarły się drzwi 

gabinetu W szedł Castel, pro­
wadzony przez Magdalenę, któ­
ra natychmiast się oddaliła. 
Amanda i Raul powstali, idąc 
ku przybyłemu.

VII.

— Raczcie mi państwo w y­
baczyć — wyrzekł, kłaniając się, 
artysta — iż nieznany osob i­
ście, poważam się zabrać im 
kilka chwil czasu. Chcę prosić 
pana Duchemin o parę minut 
rozmowy.

— Uprzedzono mnie o tym...
— wyjąkał Raul zcicha.

— Będę mógł zatym z  pa­
nem pom ówić? — pytał Ed­
mund, spoglądając na Amandę.

Duchemin zrozumiał zn acze­
nie tego spojrzenia

— Możemy mówić otwarcie 
wobec tej pani — odpowiedział;
— nie mam przed nią żadnych  
tajemnic

Artysta siadł na podanym  
sobie przez Raula krześle

— Obecność moja niepokoi 
pana, jak widzę — rzekł, spo 
glądając na pobladłego Duche 
mina; — jest to bezpotrzebne, 
upewniam. W szystko to, co 
państwu opowiem, przekona  
was, iż nie macie w e mnie 
wroga, ale przeciwnie, człow ie­
ka gotowego podać wam rękę,

gdybyście wypadkiem potrzebo­
wali pomocy.

W yrazy te, zamiast uspokoić 
Raula, zw iększyły jege obawy. 
Za całą odpowiedź wyjąkał kil­
ka słów  niezrozumiałych Aman­
da słuchała w milczeniu, Ed­
mund mówił dalej.

— Prredewszystkim potrzeba, 
abyście państwo wiedzieli, kim 
jestem . Nazywam się Edmund 
Castel, malarz z powołania. 
Mieszkam w Paryżu, przy ulicy  
Assas. Obecnie, abyście mogli 
zrozumieć, dlaczego przybyłem  
tu, chcąc z  państwem się wi 
dzieć, powiadomić h i was w y­
pada, iż posłyszaw szy w Joigny, 
że pan zostałeś ranionym pod­
czas katastrofy na drodze że 
laznej i leczysz się w Bois le- 
Roi, sądziłem, iż tu łatwiej mi 
spotkać cię przyjdzie.

— A! — wyrzekł Raul — w 
Joigny więc pan dowiedziałeś 
się o tym?..

— Tak, panie,
— Od kogo?
— Od sekretarza w mero- 

stwie. •
Duchemin zadrżał.
—  Przyjeżdżałem tu przed 

trzema dniami — mówił dalej 
Castel — mając nadzieję spot­
kania się z panem Powiedziano 
mi, iż dniem wprzódy odjecha 
łeś, lecz że masz przybyć w 
nadchodzącą niedzielę, na co

oczekiwać byłem zm uszony, nie 
posiadając pańskiego adresu. 
Łatwo państwo, sądzę, pojm ie­
cie, iż nader w ażny interes zna 
glił mnie do podobnego postą­
pienia co, mam nadzieję, usp.a- 
wiedliwi mnie zupełnie.

—- Ależ najzupełniej! -  odpo­
wiedziała Amanda.

— Spotkanie nasze nastąpiło 
rychlej, niż się spodziewałem, 
za co Bogu składam dzięki. Te­
raz, objaśnię powód, jaki mnie 
poprowadził do merostwa w 
Joigny, zkąd pan wyszedłeś, 
jak się zdaje, zm uszony podać 
się  o uwolnienie ze służby...

— Tak, panie... to prawda, 
n iestety !

— Celem mojej podróży do 
Joigny była potrzeba wykrycia, 
kto żądał od pana wydania so 
bie dokumentu, zawierającego 
protokuł o oddaniu dziecka do 
przytułku dla opuszczonych nie­
mowląt w Paryżu

Na te wyrazy zimny pot oblał 
czoło Duchemina; nieborak drżał 
cały jak w febrze.

— Prosiłem pana, abyś się 
nie obawiał — mówił dalej E d­
mund, zdjęty litością nad bied­
nym tyra chłopcem — Proszę, 
wysłmh<-j mnie spokojnie. Miał 
żebyś nie ufać mym zapew nie­
niom ?

— O nie... nie, panie.
— Skorom przedstawił mero

wi wspomniany dokument — 
ciągnął dalej artystą — osłupiał 
on na razie zdumiony. —■ Ow 
papier był to dowód auteaty- 

- czny, jaki nie powinien był 
wyjść nigdy pod żadnym pozo 
rem z archiwum merostwa. 
Śledztwo zostało rozpoczęte na­
tychm iast, w mej obecności, 
które wykazało kradzież tego 
dokumentu.

— Jestem więc zgubionymi — 
zawołał rozpaczliwie Duchemin.

~  Będę się starał pana oca 
lić, jeśli odpowiesz otwarcie na 
moje zapytania, nic nie ukry­
wając.

Rozkazuj pan... w szystko  
wyjawię... przysięgam i

— Zatym ów dokument pan 
wydałeś z archiwum?

— Nieszczęś dem... ja, panie ! 
. — Sprzedałeś go panP

— Ol nie., bynajmniej... W y­
dałem go wzamian za wyświad­
czoną mi przysługę

a.



tacza się  op iek ę nad  przyszłym  
pokoleniem , które m a dop iero  
przyjść na św ia t, przez p racę  
ośw iatow ą prow adzoną w śród  
ich m atek  i ojców,*;dia k tórych  
specjalnie w d rożon o  działał
ność. .

P la n  tej dz ia ła ln o śc i  c z e r w o ­
nego a m e ry k a ń sk ie g o  k rzy ża  w  
P olsce je s t  n a s tę p u ją c y .  W  
zw iązku  z p r a c ą  p row ad .zoną  
we w s p o m n ia n y c h  p o ra d n ia c h  
i s tac jach  „kropli m le k a "  p o d ­
jętą zo s ta ła  p r a c a  o ś w ia to w a  
w k ie ru n k u  ja k n a jsz e rsz eg o  
krzewienia z a s a d  h y g ie n y  d z ie ­
cka, a b y  ci, k tó rzy  o b e c n ie  
bezpośredn io  k o rz y s ta ją  z d o ­
raźnej p o m o c y  ud z ie lan e j  p rzez  
stacje opieki, m ogli  j e d n o c z e  
śnie p rz e ją ć  się ty m i z a s a d a m i  
na ca łe  życie . P r a c ę  tę  p r o ­
wadzi lo tny  o d d z ia ł ,  k tó ry  z w ie  
dza c a ły  kraj, u r z ą d z a ją c  o d  
czyty, p o k a z y  k in e m a to g ra f icz  
ne, ro zd a jąc  l i t e r a tu rę  prop?, 
gandow ą, o ra z  s ta r a ją c  się obu  
dzić w śró d  ja k n a jsz e r sz y ch  m a s  
za in te resow an ie  się  s p r a w ą  hy  
gieny dziecka .

Przy tw o rz e n iu  się o d d z ia łu  
zw rócono u w a g ę  n a  to, aby  
mógł on  c ie szy ć  się p o p u la r  
nością i był p ra w d z iw ie  poi 
ski Z a d a n ie m  ta k ie g o  o d d r ia  
łu  jest d o ta rc ie  do  c ie m n y c h  i 
n ie zam o żn y ch  m a s  ludnośc i ,  
sku tk iem  czego  u w a g a  zo s ta n ie  
zw rócona  n a  z e w n ę trz n ą  form ę, 
w  jakiej o św ia ta  b ę d z ie  p r o w a ­
dzona K ie ro w n ic tw o  s p o c z y ­
w a w ręku  am er .  czerw , krzy 
za, lecz  w y k o n a n ie  ca łkow ic ie  
p o w ie rzo n e  z o s ta n ie  p e r s o n e  
łowi p o lsk iem u  P r e le g e n ta m i  
są leka rze  po lacy , n ie ty lko  p o  
w o łan i  z p o ś ró d  s p e c ja l i s tó w  
od - 'horób d z iec in n y ch ,  le cz  je 
szcze sp ec ja ln ie  p r z y g o to w a n i  
do tej p ra c y ,  L i te r a tu ra  p ro  
p a g a n d o w a  p r z y g o to w a n a  dla  
ro z d a w n ic tw a  nie je s t  s u c h y m  
p r z y k ł a d e m  w y d a  ■ 
w nic tw  cu d zo z iem sk ich ,  p rzy  
s to so w a n y m  do  m ie js c o w y c h  
w aru n k ó w , lecz  sk ła d a  się  w y ­
łączn ie  z o ry g in a ln y ch  b roszu r ,  
um yśln ie  w  ty m  c e lu  n a p i s a ­
nych p rz e z  p o lsk ic h  p e d ja t ró w ;  
rów nież  i lu s trac je  z o s tc ły  w y 
konarse p rzez  a r ty s tó w  p o l a ­
ków, F ilm y k in e m a to g ra f ic z n e  
są na jlepsze , jak ie  m o ż n a  b y ło  
zdobyć  w  tej dz iedz in ie  w  E 
uropie  i w  A m e ry c e .  P o c  ję d z y  
filmami już z a k u p io n y m i znaj 
dują się n a s tę p u ją c e  : ,,Nie
plujcie na  z iem ię  \  „ O p ie k a  
n ad  dz ieck iem  \  „ N a s z e  -^zie 
ci ', „S iad am i F lo re n c e  Nigh 
t ingale", „ N a le ż y  m y ć  rę c e " ,  
„S ta ran ia  w u t rz y m y w a n iu  c ia ­
ła", „M u ch y " ,  „ P r a w o  d z ie c k a " .

Z  o d d z ia ła m  p o d r ó ż u je  4 ch  
lekarzy  p re le g e n tó w :  3 ch m ęż  
czyzn o ra z  j e d n a  k o b ie ta  l e k a r ­
ka, której sp ec ja ln ie  p o w ie rzo  
na z o s ta ła  p r a c a  o ś w ia to w a  
w śró d  m atek .

N a  p o c z ą te k  o d d z ia ł  p rzy  
b ędz ie  ty lko d o  w ięk szy ch  
miast,  w k tó ry c h  p ra c u ją  p o ­
radn ie ,  aby  rnófc o b ie  te  p r a c e  
p o p ro w a d z ić  łączn ie .  W  te n  
sposób  p ra c a  o ś w ia to w a  o d  
a z ia łu  b ędz ie  m o g ła  zn a leźć  
opa rc ie  w is tn ie jące j  już  w  d a  
n ym  m ieście  p laców ce*  p ra c y  
I1™  zd ro w iem  d z ie c k a  i b yć  
j s k b y  jej u zu p e łn ien iem  i logi 
c z n 4  kon tynuac ją .

Charles Phillips.

siącfranków ki m ają b yć w  je ­
go  o b ecn o śc i spalone". C o za 
d elikatny  rozum  i delikatność  
obejścia! A w ięc  d u ch ow n y w i­
d ząc przed sob ą  fałszerzy i o  
szu stów , nie zaw iadam ia  o  tym  
ani policji ani prokuratorji poi 
skiej N ie  każe zaaresztow ać  
zbrodniarzy, działających  na  
szk o d ę  skarbu państw a N ie  
ch ce w id oczn ie  absorbow ać u- 
w agi naszych  u rzęd ów  sp ra w a ­
m i m n iejszości n orod ow ych ... 
Jest to  szczy t taktu, uprzejm o  
ści i d e likatnego rozum u, d z ię ­
ki którem u rabin so sn o w ieck i 
dorobił s ię  już w ca le  pokaźne  
go m ajątku...

M iałem  za w sze  w yso k ie  po  
jęc ie  o zam iłow aniu  do sztuk  
p ięk n ych  w  narodow ej m niej­
szo śc i i jej zd o ln ościach  w  tym  
kierunku. D o  zd ob ytych  laurów  
na tym  polu  przybyw a su k ces  
fa łszerzy  w  dziedzin ie artysty  
cznej grafiki banknotow ej...

Z e  ci k a p ła n i  sz tuk i  p rz e rz u ­
cili się z rubli, k o ro n  i m a r e k  
n a  d o la ry  i franki, d o w o d z i  to  
k o a l ic y jn o śc i  ich uczuć.

P r e c z  z R o s ją  i M itte ieu ro  
pą! J e s te ś m y  p o  ta m te j  s t ro n ie  
b a r je ry  ludzkości!

T a m  jes t  s łu szność ,  sp ra w ie  
d l iw o ść  i p o s tę p  — i ta m  się  
lep ie j  o p ła c a  in te re s  p rzy  d z i ­
s ie jszy m  kursie. . T o  są  o b e c ­
nie  „nasi"..  B anknoty  fa łszo  
w ano . w  N iem czech .

A  L lo y d  G e o rg e  tw ierdzi,  że  
p ro d u k c ja  n iem ieck a  u p a d a  i 
N ie m c y  n ie  m a ją  czym  p łac ić  
o d s z k o d o w a ń .  J e d n o  w ięce j  
k ła m s tw o  c h y tre g o  ce l ta  F a ł  
s z y w y m i f ran k am i mieli n iem - 
cy p łac ić  r a ty  r e p a ra e y jn e  F r a n ­
cji T y m  sp o s o b e m  o s z c z ę d z a  
ją  oni f ra n c u z o m  t r u d ó w  w y  
m iany .

B ro ń  Boże je sz c z e  n i e s p o ­
d z ie w a n e g o  s p a d k u  k u rsu  m a r  
ki, i leżby  to  F ran c ja  strac iła!  
S ą  w ięc  d e l ik a tn y m i w  n a jw y ż ­
szy m  s to p n iu  i ró w n o c z e śn ie  
z a d a ją  k ła m  tw ie rd z e n io m  f r a n ­
cusk im , ja k o b y  p rzez  n a d m ie r ­
n ą  fa b ry k a c ję  m a re k  p a p ie r o ­
w y c h  obniża li  w a r to ś ć  sw eg o  
p ie n ią d z a

..Ty n a  m n ie  k am ien iem , a ja  
na  c ieb ie .... f a ł s z y w ą  ty s iąc -  
f r a n k ó w k ą " ,  m ó w ią  b o g o b o jn i  
n iem cy .

O s o b iś c ie  c h c ia łb y m  d o ż y ć  
jed n e j  po c iech y :  żeb y  „nasi"
fa łsze rze  nauczy li  się jak n a j  
p r ę d z e j  w y ra b ia ć  fa łszy w e  fun 
ty  szte il ing i,  żeby  p rzy  porno  
cy a z y b e ró w  sosn o w ieck ich  za  
lali nimi A n g l ję  i ż eb y  rz ą d  
an g ie lsk i  p łac i ł  fa lsy f ika tam i 
p e n s ję  L lo y d  G eo rg eo w i.

W te d y b y m  im  w szy s tk o  p r z e ­
b aczy ł .

so b o ta

d r z a z g i .
Delikatny rozum  

i ukochanie piękna.
Czyte ln icy  nasi w iedzą  już za- 

" c  ne  o w ykry c iu  i z a a re sz to  
*«iu w S o sn o w c u  szajki, pu  

szcza jące j  w  ob ieg  fa łs z y w e  ty  
S1ą c f ra n k ó w k ; W  a ferze  tej 
w a r to  po d k re ś l ić  kilka m o m e n ­
tó w  O to>so8now iecki rab in  G ir 
if1 k tó re g o  u d a ło  s ię  ze 

ska rgą  dwu> h n a c ią g n ię ty ch  
sza jkę  k u p c ó w  k rakow - 

®kich zaw y ro k o w a ł:  „ O szu śc i
m a Ją zw róc ić  p o s z k o d o w a n y m  
P o łow ę  sum y, a f a łs z y w e  ty

R O M K A .
Dziś S y m eo n a .  

ju t ro  K o n ra d a .

W sch .  s ło ń ca  8 m  23

.2.> ;; n 5 m 47

Prase komisji o szc z ę ­
dnościow ej, K o m is ja  o s z c z ę ­
d n o ś c io w a  p rzy  m in is te r jum  
s k a rb u  p rzew id u je ,  że z ogólnej 
liczby 200 ty s ięcy  p ra c o w n ik ó w  
k o le jo w y ch ,  u led z  m a  red u k c j i  
o k o ło  40 tysięcy .

W  m in is te r ju m  ro b ó t  pub li  
c zn y ch  p o s ta n o w io n o  z r e d u k o ­
w a ć  liczbę  d y r e k c j i . żeglugi 
p a ń s tw o w e j

W m in is te r jum  p rz e m y s łu  i 
h a n d lu  sk a so w a n o  g łó w n y  u 
rz ą d  p rz y w o z u  i w y w o zu ,  oraz. 
p ro w a d z i  s ię  n a r a d y  n a d  sk a so ­
w a n ie m  k o m ite tu  w ę g lo w e g o  i 
u r z ę d u  n a f tow ego .

Co do  w ła d z  w o je w ó d z k ic h  
i s ta ro śc iń sk ich  kom is je  e s z c z ę  
d n o śc io w e  w o je w ó d z k ie  p rz e d  
ło ż y ły  sze reg  w niosków , k tó re  
ro z e s ła n o  z a in te re s  w a n y m  mi 
n is te rs tw o m . W y n ik iem  ty c h

prac b ęd zie  sk asow an ie kilku  
ty s ię c y  stan ow isk  urzędniczych . 
K om isja zam ierza w y stą p ić  z 
w niosk iem  o w p row ad zen ie  w  
ży c ie  artykułu 65 konstytucji, 
w e d le  którego  organa adm ini 
straćji p ań stw ow ej w  p o sz c z e ­
g ó ln ych  jed n ostk ach  terytorjal- 
nych  m ają być zesp o lo n e  w  
jednym  urzędzie i p od d an e je 
dnem u zw ierzch n ictw u .

Propaganda h y g j e n y  
d a io c h a .  O d d zia ł p rop agan ­
dy h ygjen y  dziecka dzia łający  
z ram ienia am erykańskiego  
czerw o n eg o  krzyża przybył w  
dniu w czorajszym  do S osn o w ca , 
d ziś zaś rozpoczyna sw ą  pra­
cę , urządzając bezp łatn e o d czy ­
ty  d la m ło d zieży  szkolnej w  
sali k inem atografu  ,.Z acisze"  
przy ul. D ęblińsk iej O d czy ty  
ilustrow ane b ęd ą  p okazam i ki 
nem atograficznym i, które w zb u ­
dzą w śród  m łod ocian ych  s łu ­
ch aczy  duże za in teresow an ie.

D zięk i tem u, że  am erykański 
czerw on y  krzyż działa w  śc i­
słym  porozum ieniu  z m in iste ­
rjum o św iecen ia , n asza m ło  
d zież  szkolna m a m ożn ość  sk o ­
rzystać z d zia ła ln ości hygjeni- 
czno - ośw iatow ej tej instytucji. 
lJrzed końcem  b ieżą ceg o  tygo- 
gnia z górą 13 000 naszych  dzie  
ci szkolnych w ysłu ch a  w sp o  
um ianych  od czytów . W  czasie  
pob ytu  w  naszym  m ieście  o d ­
d zia ł urządzi 4 o d czy ty  dla 
dorosłych: p ierw szy  z nich o d ­
b ęd zie  się  jutro, w n ied z ie lę  19 
lu teg o  o 3 papoł., w  sali. Z  Z . 
P. przy ul. M arjackiej. P rzed  
o d czy tem  w y g ło s i s ło w o  w stę  
pne dr. Suchodolsk i, sekretarz  
m iejsco w eg o  koła  m edyków .
0  p o p a r c ie '  akcji  z w ró c o n o  s$j 
d o  n a s tę p u ją c y c h  osób: d o  d ra  
C h o m e n to w sk ie g c ,  d ra  K o z ło w ­
sk iego, d ra  Z a h o rsk ie g o ,  d ra  
W itk o w sk ie g o  i p ro f  K no tteg o .  
N a s tę p n e  o d c z y ty  d la  d o ro s ły c h  
z o s ta n ą  w y g ło sz o n e  p o n ie ­
d z ia łe k  20 iu teg o ,  w e  w to re k  
21 lu te g o  i w ś ro d ę  22 lu tego .

Drożyzna daninowa. P p .
paskarze nie  m o g ę  z rozum ieć , 
że  dan in a  m usi b y ć  z a p ła c o n a  
z ty c h  rftiljonów, z a  k tó re  z a ­
kup il i  b ry lan ty ,  d o m y  n a  G. 
Ś ląsku  i w  P o z n a ń s k im  i t .  p., 
a n ie  z n o w e g o  p ask a .  M oże- 
by  n a re sz c ie  w ła d z e  m ie jsc o w e  
z e c h c ia ły  w e jrz e ć  w  te  s p ra w y
1 w y ja śn i ły  p a s k a rz o m  n a  k o n ­
fe renc ji  w  w ięz ien iu  so sn o w ie  
ckim  czy  będz ińsk im , że cen  
p o d n o s ić  n ie  w o l n o !

Chleb zdrożał! Z a  b o c h e  
n e k  c h le b a  6-fu n to w y  w  So 
sn o w c u  b io rą  już 300 mk. z a ­
m ia s t  260, p ła c o n y c h  p rz e d  
ty g o d n iem .

Z Saturna. D nia  19 b m., 
w  sali k lubu  na S a tu rn ie ,  o d  
b ę d z ie  się p op is  sokoli, u rz ą  
d z o n y  s ta ra n ie m  g n iazd a  „C ze 
l a d ź “ .

Czyn obyw atelski. M agi
s t ra t  d ąb ro w sk i  w y n a ją ł  d la  
n o w o p o w s ta łe g o  w  D ą b ro w ie  
o d d z ia łu  zw iązku  b. w o js k o ­
w y c h  lokal, p rzy  ul. S o b ie s k ie ­
go  o ra z  o tw o rz v ł  k re d y t  do  
w y so k o śc i  m iljona mk. k tó ry  
jak o  p o ż y c z k a  z w ro tn a  u ż y ty  
b ę d z ie  n a  na jp iln ie jsze  p o trz e  
by z w i ą z k u .

Konferencja, W  dn  22 lu ­
teg o  o d b ę d z ie  s ię  w w o je w ó d z  
tw ie  k ie leck im  k o n fe re n c ja  p re  
z y d e n tó w  m ias t  w  sp ra w ie  o 
m ó w ie n ia  i ro z p a t rz en ia  b u d ż e ­
tó w  m ie jsk ich  n a  ro k  b ieżący .

Zabawa, Dziś, w  sali  r e ­
su rsy  d ą b ro w sk ie j  o d b ę d z ie  się 
s y m p a ty c z n a  z a b a w a  tan eczn a ,  
z k tó re j  d o c h ó d  p rz e z n a cz o n o  
na  s ie ro ty  i w d o w y  p o  z a bi 
ty c h  fu n k c jo n a r iu szach  policji.

j a k  s łysze liśm y, z a b a w a  z a ­
p o w ia d a  się św ie tn ie .

Pożar. U bieg łe j  nocy , o 
g o d z  12 i pó ł  w y b u c h ł  w  f a ­
b ry c e  F i tz n e ra  w D ą b ro w ie  
g ro ź n y  poża r ,  w  je d n y m  z od  
d z ia /ó w  suszarn i.

P rz y b y łe  s t ra ż e  ogn iow e  o- 
g ień  ugasiłz .

O G Ł O S Z E N I E .
Komisja dla nadania odznaki za rozbrojenie Niemców 

i Austrjaków w Zagłębiu Dąbrowskiem rozpatrzyła złożone 
zgłoszenia.

Legitymacje i odznaki pamiątkowe odbierać można 
w poniedziałki, środy, piątki i soboty między godz. 6 i pół 
a 7 i pół popoł, w lokalu Koła Samopomocy b. Legjonistów 
w Sosnow«u (ul. Dębliśska 11, lewa oficyna-parter).

Przy odbieraniu legitymacji złożyć należy 50 marek 
na koszta administracyjne.

Cena odznaki pamiątkowej 500 marek.
Soinow iec. dni» 17 lutego 1§22 r.

Za Komisję dla nadania odznaki za rozbrojenie
Niemców i Austrjaków w Zagłębiu Dąbrowskiem * 

__________________ Przewodniczący: W ęgrzyn ow sk i.

Straty je sz c z e  nie o b liczon e, 
w każd ym  razie zn aczn e.

N a zazn aczen ie  zasługuje, że  
p racow nicy  fabryczni z a c h o w y ­
w ali s ię  d ziw n ie  ob ojętn ie  w o ­
bec pożaru i n a w et na w e z w a ­
nia policji n ie ch cie li p om agać  
w  akcji ratunkow ej, za co  nie  
których p ociągn ięto  do o d p o ­
w ied zia ln ośc i.

Pożar p o w sta ł skutkiem  w a  
d liw ie  u rząd zon ego  kom ina.

Jeszcze Strzegom ski. Jak
już don osiliśm y, do p o licji w  
D ąb row ie  n ad eszła  z W ielk o  
polsk i d ep esza  o  n iezw ło czn e  
aresztow an ie  S trzegow sk iego , a 
n astępn ie z kadry baonu z a p a ­
so w e g o  6! p p w B yd goszczy  
n ad szed ł list, w  którym  d o ­
w ó d ztw o  zaw iadam ia, że Strze- 
gow sk i jest d aw no p oszu k iw a­
nym  dezerterem  i prosi o d o ­
staw ien ie  go  do pułku.

N a  skutek p o w y ższeg o , Strze 
gow sk i zo sta ł o d staw ion y  do  
P. K. U. w  B ędzin ie, ztąd  do  
pułku.

W id o czn ie  p od  w p ły w em  te ­
go „n ieszczęśc ia "  i starań, 
zw iązan ych  z u w oln ien iem  sy- 
nelka z opresji, S trzegow sk ie-  
mu, ojcu, praw dopodobn ie coś 
ud erzy ło  na m ózg, gdyż ro zg ła ­
sza, że  dw aj p racow n icy  „Iskry" 
chcie li w ym u sić  od  n ieg o  80 
ty s ięcy  m k  , a p on iew aż on żą  
danie tem u od m ów ił, m szczą  
się i „ o p is u ją "  syna jego.

S p r a w a  ta  z o s ta ła  już  skse 
r o w a n a  do  o d n o ś n y c h  w ła d z  i 
w ynik  je j  ta k ż e  „ o p isz e m y " .

Ospa. N a  kolonji St&szyc 
w  D ą b ro w ie  w y b u c h ła  o s p a  
w o b e c  c z e g o  m ie jsk i  w y d z ia ł  
z d ro w ia  p r z e p r o w a d z a  rew iz je  
i p r z y m u s o w e  szczep ien ia  o- 
eh ronne .

Czym nas karm ią? N a
R e d e n ie  z a m k n ię to  ja tk i  Jo sk a
G riraszpana i F a jw la  L azyng ie -  
r* za  s p rz e d a ż  w ą t r o b y  z a r a ­
żone j  m o ty l icą  o raz  j . t i ę . W i g -  
d o r a  M alin o w ice ra ,  k tó ry  d o ­
k ła d a ł  d o  m ię sa  części p łc io  
we z w ie rzą t

W in n y c h  p o c ią g n ię to  d o  od  
p o w ie d z ia ln o ś c i  ka rn e j

Śm iertelne wypadki. Na
k o p a ln i  F lo ra  w  D ą b ro w ie  m ia ­
ły  m ie js c e  d w a  śm ie r te ln e  w y ­
p ad k i .

M ian o w ic ie  na po ch y ln i  za 
b i ty  z o s ta ł  p rz e z  w ó z  16 le tn i  
A n to n i  W ilczu ra ,  p o m o c n ik  m u ­
rarski, o n e g d a j  zaś  spada jący ' 
k a m ie ń  zab ił  g ó rn ika  W ła d y  
s ła w a  Ł a g o n ią ,  la t  32 Z m a r ły  
osieroćre żonę  i t ro je  dzieci.

Ciemnota. W  je d n y m  z do  
m ó w  p rz y  ul K ró tk ie j  w D ą  

' b row  i e z a c h o ro w a ło  d w o je  dzie  
ci n a  o s p ę

K ie d y  do  m ie sz k a n ia  p rz y b y ­
li fu n k c jo n a r ju sze  m ie jsk iego  u- 
r z ę d u  zd ro w ia ,  c e le m  z a b ran ia  
c h o ry c h  d z iec i  do  szp i ta la ,  ro 
d z ice  p o d  ż a d n y m  p o z o re m  nie 
chcie li  n a  to po zw o lić  i d o p ie  
ro  z a w e z w a n a  p o lic ja  siłą  dzie 
ci z a b r a ła

R ó w n ie ż  i m a tk a  d z iec i  nie 
p o z w o l i ła  so b ie  z a szczep ić  os 
p y  o c h ro n n e j  i zn ó w  m u sian o  
u ż y ć  policji.

S p r a w a  t a  w in n a  z a in te re s o  
w a ć  T o  w  w y k ła d ó w  p o w s z e  
c h n y c h ,  k tó re  m a  n a  ce lu  sze 
rżen ie  i p o p u la ry z o w a n ie  wie 
d z y  i g d z ie  o d c z y ty  z dz iedz i 
n y  h y g je n y  m ia ły b y  z a p e w n i o ­
n e  p o w o d zen ie .

Z uchw ały napad. W  ub.
czw artek , o go d z . 7.5 w iecz . 
4 uzbrojonych  w  rew olw ery  
ban d ytów  nap ad ło  na k asę  ce  
m entow ni w  Szczak ow ej, gd z ie  
zrabow ali 16 m iljonów  m k. p o ­
czym  zb iegli.

Z aw ia d o m io n e  o n apadzie  
w ła d ze  ro zp o czę ły  en ergiczn y  
p o śc ig

Z teatru.
D ziś w ieczo rem  p rzed sta w ie ­

nia nie będzie; popołudn iu  zaś  
sp ecja ln ie  dla u czącej s ię  m ło ­
d z ieży  po cen ach  najn iższych  
„D zieje  salonu" zajm ująca s a ­
tyra W roczyń sk iego . Z a k o ń czy  
efek tow n e „ W ese le  w  O jco ­
w ie".

W  n ied z ie lę  d w a  p rzed sta ­
wienia : po p o ł .  „M otor m iłości" , 
w iecz . p o  raz p ierw szy  - „Kra­
k o w s k ie  z u c h u " .

W  p o n ie d z ia łe k  p r z e d s ta w ie ­
nia nie  będzie .

W e w torek  g łośna sztuka  
sztuka „Pani X ".

„Motor M iłości11 w  Bę­
dzinie grany b ęd zie  w  n ad ­
ch od zący  pon ied zia łek  po raz
p ie rw szy .

„D zieje salonu11 w  Dą­
browie w ystaw ion e  b ę d ą  w  
n a d c h o d z ą c y  p o n ie d z ia łe k  w  t e a  
t rze  K o m e ta .  S z tu k a  ta  c ie sz y  
się  w s z ę d z ie  o lb rzy m im  p o w o ­
d z e n ie m

S z a n o w n a  R e d a k c j o ! .
W  dn iu  1! • go b m. m ia łe m  

s p r a w ę  w  sąd z ie  p o ko ju  w  S o s ­
n o w c u  o n ie h y g ie n isz n y  p r z e ­
w óz  m ięsa  z rzeźn i  m iejsk ie j  
do m eg o  sk lepu ,  o d d a la n e g o  
o d  rz e ź n i  o  500 m e t ró w  
, S p r a w a  p r z e d s ta w ia  się n a ­
s tę p u ją c o :  W  p a ź d z ie rn ik u  r. z. 
w io z łem  m ię so  w o ło w e  z rze  
źni r a  w ła sn y m  w ózku , c zy s to  
w y m y ty m  i n a k ry ty m  c zy s ty m  
p łó tn e m , co  s t .v ie rd z i ło  p rzy  
s ię g ą  w s ą d z ie  d w u c h  ś w ia d ­
k ó w . W ó z e k  te n  u ż y w a m  ty l ­
ko  d o  w o ż e n ia  m ięsa . Id ą c y  w  
ty le  o 300 k ro k ó w  po lic jan t sp i 
sa l  p ro to k u ł ,  m o ty w u ją c  go  tym , 
że  w ó z e k  „ p rzy p u szcza ln ie "  n ie  
b y ł  c z y s ty  i że nie b y ł  o b i ty  
b la c h ą .  B lach ą  rz e c z y w iśc ie  o- 
b i ty  n ie  by ł, a le  co do  c z y s to ­
ści, to  ja k  p o w ie d z ia łe m  p o  
w yże j ,  s tw ie rd z i ło  p rz y c ię g ą  
d w u c h  ś w ia d k ó w , że w ó z e k  
fak ty c  n ie  b y ł  czysty. S p r a w ę  
p rz eg ra łem .

Jeże li  je s t  ta k ie  p r a w o ,  że  
m a  b y c  m ię so  p r z y w o ż o n e  i 
ro z w o ż o n e  ty lko na  w o d ach  
i f u rg o n a c h  o b i ty c h  b lach ą ,  d l a ­
c z e g o  to  p ra w o  s to s o w a n e  je s t  
ty lko  d la  m ie j s c o w y c h  rzeźni-  
kówć

D la c z e g o  n ie k tó re  fabryki i 
k o p a ln ie '  w o ż ą  w  s a m o c h o d a c h  
c ię ż a ro w y ch ,  u ż y w a n y c 1 do ro  
zw o żen ia  „ w szy s tk ieg o "  z w a ­
g o n ó w  do  rzeźni ży w e  w ie p rz e  
i n a s t ę p n i e  w ty ch  sa  
m y c h  s a m o c h o d a c h  o d w o ż ą  
m ięso  d o  s.ebie. S a m o c h o d y  
ró w n ież  n ie  są  o b i te  b lachą .

D la c z e g o  w o ln o  p rz y w o z ić  
m ię so  z J ę d rz e jo w a ,  M ie c h o w a ,  
W o lb ro m ia  i t. d. d o  S o s n o w c a  
w  pa-kach, w o rk ach ,  k o sz a c h  
t a k ż e  n ie o b i ty c h  b la c h ą ,  a n a ­
s tę p n ie  s p r z e d a w a ć  w  miej-



scach nieuprawnionych do te­
go celu, jak w • szopach, ch le­
w ach i sklepach spożyw czych , 
gdzie m ięso leży  obok nafty.

D laczego przepisy istnieją tyl 
ko dla rzeźnika, który choć nie 
w iezie m ięsa na wózku „obi­
tym  blachą", ale na czystym  i 
stara się  m ieć czysto, czy to w  
sk lep ie  czy w warsztacie, co 
stwierdzić m oże robotnik  Z a ­
g łęb ia  teraz po zniesieniu  apro  
w izacji, k iedy  nie używ a już 
słoniny z piaskiem  i t. p.

W róćm y do  rzeźni m iejskiej. 
P rzew óz m ięsa  zm onopo lizow a­
n y  je s t w  rękach  dzierżaw cy  
rzeźni, k tó ry  z czystośc ią  w ca­
le się nie liczy, a n a  furgonach 
w ożących  m ięso  w ieprzow e i 
w o łow e, rozw ozi także i koninę.

O tóż ja  chcąc  un iknąć tego , 
aby  n ie w ieźć m ięsa w ołow ego 
n a  tym  sam ym  furgonie, n a  któ 
rym  rozw ozi się koninę, co m o ­
głoby przyn ieść ujm ę m ej fir­
m ie, w iozłem  m ięso  na  w łas 
nym  czystym  choć  „nieobitym  
b lach ą"  w ózku i za to  zo stsłem  
u k aran y  sądow nie. Nie chcę ja  
p o p ie rać  d z ierżaw cy  rzeźni, k tó ­
ry  p łac i m agistratow i 4 miljo- 
ny  m arek  rocznego czynszu za 
w ydzierżaw ien ie  rzeźni p rzyno­
szącej około 36 m iljonów  ro cz­
nie. D zierżaw ca ten  p o d a ł p ro ­
jekt, b ęd ący  p o zosta łością  po  
o k u p an tach , by p łacić  za w stęp  
do  rzeźni.

O becn ie  w ięc do rzeźni m ają 
w stęp  ró?ne szum ow iny apołe 
czne, k tó re tam ują  p racę  już to 
sw ą obecnością , już to  tem , że 
trzeb a  się p ilnow ać, gdyż k ra 
dzieże w rzeźni są na porząd  
k u  dziennym . Z d a je  się, że  rz e ­
źnia nie jes t tea trem , kinem , 
ani jakim ś w idow iskiem , gdzie 
p o trzeb a  w y kupow ać bilety  
w stępu . Z d a je  się, że rzeźniko 
wi, k tó ry  trudn i się ubo jem  w 
rzeźni, pow in ien  być dozw olo  ­
ny w olny w stęp  do rzeźni, 
gdyż i tak  o p łaca  podatk i od 
uboju.

Sądząc, ze Szanow na R ed ak ­
cja nie odmówi" niej p rośb ie  i 
um ieści list pow yższy  pozosta  
ję  z w ysokim  p o w ażan iem

W . Kukieła.
S osnow iec, d, 14 lu tego  1922 r.

Oświadczenie.
D oszło do  m ej w iadom ości 

i e  m iljoner w ojenny z D ąb ro ­
w y S trzegow ski, o jciec a re s rto  
wanegci d ezerte ra , rozsiew a o 
m nie fa łszyw e i uw łaczające  
oszczerstw a, jakobym  usiłow ał 
„z kimś" na sp ó łk ę  w ym usić od  
m ego 80 ty sięcy  mfc. za m ilczę 
nie w spraw ie  syna jego .— O ś­
w iadczam , że rzu can a  po tw arz  
jes t z l]gruntu fałszyw a, gdyż 
S trzegow skiego  osobiście nie 
znam , a z jego koncesjonariu ­
szem  z g ó rą  od  dw óch  la t nie 
rozm aw iałem , P rzeciw ko  oszcze 
rcy  S trzegow skiem u w y stęp u ję  
na  d rogę  sąd o w ą

Z azn aczam , że w spraw ie  
syna jego in terw eniow ałem  u 
w szystk ich  m iarodajnych  czyn* 
ników  nie z chęci jak iejś zera 
sty, a z obow iązku zgodnie z 
oburzoną opinją publiczną In­
te rw en c ja  m oja p rzyczyn iła  się 
do  tego , że sp raw ied liw ości s ta ­
ło  się zadość-

W iadysław {Białas. 
D ąbrow a, 17 lu teg o  1922.

dów  rosyjskich, dow iadujem y  
s ię  że biżuterja została zwró­
cona spadkobiercom  Krzyża­
nowskiej natychm iast po za­
kończonym  procesie M acocha.

H isto r ja  św ia d k a  sądo*  
w e g o , Jan Odorczyk wrócił z 
niewoli bolszewickiej, jako żoł­
nierz polski i zamieszkał przy 
swej staruszce matce w War 
sza wie przy ul. Ordona 1. Przed 
dwoma tygodniami został nagle 
aresztowany. Siedząc w areszcie 
długo rozmyślał nad swoją prze 
szłością i nie mógł sobie przy­
pomnieć żadnego przestępstwa. 
Nikt również nie chciał go obja­
śnić, za co został aresztowany. 
Po dwóch dniach odesłano go 
do inspekcji przy 6-ym komi­
sariacie, gdzie przesiedział 8 
dni, poczym odesłano go tran­
sportem do Lublina. Tam prze­
był całą dobę i odesłano go do 
sądu wojskowego. W sądzie 
wojskowym postawiono go przed 
majora Brosskiewicza w dniu 6 
b.m. Major Broszkiewicz oświad­
czył mu wówczas, że już jest 
niepotrzebny, albowiefh był 
wzywany na świadka na roz­
prawę sądową w sprawie ja­
kiegoś Gąski, który miał w są­
dzie sprawę za agitację komu­
nistyczną jeszcze w wojsku. 
Zdziwiony spytał, dlaczego nie 
wezwano go do sądu pocztą, 
lecz aresztowano? Ale major 
Broszkiewicz również zdziwiony 
był ' podobnym załatwieniem 
zwykłego wezwania sądowego i 
polecił Janowi Odorczykowi za­
skarżyć winnych takiego zała­
twienia sprawy.

Okazało się, że wezwanie zo 
stało wysłane na dwa tygodnie 
przed rozprawą sądową, która 
odbyła się 80 stycznia. Wezwa­
nie to jednak, wysłane do wój­
ta gminy Biizne, gdzie dawniej 
zamieszkiwał Odorczyk, zostało 
przesłane do Warszawy, dokąd 
wyprowadził się Odorczyk i za­
nim Odorczyka odnaleziono nad­
szedł 28 stycznia. Wówczas to 
uważając, że Odorczyk już nie 
zdąży do Lublina drogą zwykłą, 
postanowiono go aresztować i 
odesłać pod konwojem. Lecz 
droga okazała się dłuższą.

Odorczyk wrócił do domu w 
łachmanach i łapciach, gdyż 
przez cały czas aresztowania 
był głodny i sprzedawał za 
bezcen co miał na sobie, by 
kupie sobie jedzenie.

Zaznaczyć należy, że Odor 
czyka sprowadzono do Warsza­
wy również pod konwojem. 
Kto zajmie się tą sprawą, by 
choć w części wynagrodzić 
Odorczykowi krzywdę.

ników i chorążych, zależnie 
od kwalifikacji.

Z kraju.
Echa sp ra w y  M acocha. W

wiązku z wiadom ością |iż se- 
retarjat sądu odw oław czego  
r W arszaw ie zakomunikował 
Selenie Krzyżanowskiej, ska- 
anej w sprawie M acocha na 
ilkoletnie w ięzienie i pozba­
wienie praw cyw ilnych, że 
rszystkie jej klejnoty, złożone  
i  sądzie w  charakterze depo- 
ytu, zostały przyw łaszczone za- 
ew ne przez urzędników b. są-

Konferencjo u  Genui.
Londyn, 17 lutego, 

(T el. w łasny)
K onferencja  w G enui w e ­

dług w szelkiego p raw d o p o d o ­
b ieństw a odb ęd z ie  się 8 m arca.

Na Węgrzech.
B udapeszt, 17 lu teg o  

(T c  i. wł.)
N aczelnik  p ań stw a  rozw iązał 

dek re tem  zgrom adzenie n aro ­
dow e. W o b ec  n ieuchw slen ia  
o rdynacji w yborczej, rząd  p o ­
w ołał do jej o p raco w an ia  sp e ­
c ja ln ą  kom isję.

Rozstrzelanie bandytto.

N astępnie w yspow iadali się
1 przyjęli Komunji św. okazu 
jąc nadzw yczajną skruchę.

Poczym  każdy z nich w ypa  
liłpap ierosa , a następnie za s ło ­
nięto im oczy i przywiązano do 
słupów  i o godz, 7.45 rozstrze­
lano.

K ażdy z bandytów  otrzymał
2 kule w głow ę i 2 w piersi. 

Pochow ano ićh . na stokach
cytadeli.

Giełda urzędowa.
W arszaw a, 14 lu tego

(P rzez  telef.)
Dziś na  .giełdzie' w arszaw  

«kiej w a lu ty  o b ce  notow ano:
D olary  — 3275.
F un ty  szterlingi 15,700. 
Franki — nie notow ano.
M arki tsiem. — 17.8

W arszaw a, 17 Sutego.
(P rzez telef.) ^

Dziś, o godz. 6 rano 3 b an ­
dytów , skazanych  na śm ierć, 
w yw ieziono na p lac kaźni,

G d y  jed en  z nich, Jan k o w ­
ski d y k to w ał tes tam en t pp roku  
rator.owi, pozostali dw aj pisali 
listy do żon.

P o t r z e b n a

^W iadom ość: „IS łC R A 45, S o ­
s n o w i e c  'lu b  B ą d s i n .

25 czerwca - 
wybory do sejmu.

W arszaw a, 17 lutego.
(P rzez telei).

Dziś p od  p rzew odn ictw em  
m arszałka  T rąm p czy ń sk ieg o  i 
p rzy  u d zia le  p rzedstaw icie li 
rząd u  zw ołano  konwent senjo 
rów , na któ rym  om awiano dal 
sze prace sejm u i osta teczny  
term in  w yborów  do sejm u.

Przedstaw iciele rządu p rze­
dłużyli prrjekt ustaw w yk o­
nawczych do konstytucji, które 
powinny być uchwalone prAez 
sejm obecny.

W ięk szość stronnictw politycz­
nych jest za ustaleniem termi 
nu now ych wyborów  do sejmu 
na 25 czerw ca r. b.

Magistral miasta Sosnowca
przypomina płatnikom nadzwyczajnej daniny państwo­
wej (od nieruchomości i świadectw przemysłowo - 
handlowych), że termin wpłacania pierw szej  raty

upływa dnia 7. m arca,r. b.
# Po upływie tego terminu, danina będzie ś c ią g a n a  
p rzym usow o w drodze sekwestru, przyczyno douczane 
będą 5°|0 kary w stosunku miesięcznym, jak również 
koszty sekwestracyjne.

Jednocześnie uprasza się*płatników, aby ze wzglę­
du na uniknięcie niepotrzebnego tłoczenia się i wy­
czekiwania w ostatnich dniach przed upływem powyż­
szego terminu t. j. 7 marca 1922 r., pospieszyli już 
obecnie z wpłaceniem należnej raty.

M A G I S T R A T .

TORY do kolejekpolowyćhi normaln. ido lokomotyw
j a k  r ó w n i e ż

WYWROTNICE przegubowe (Muldenkipper)
wszelkiego rodzaju

PObKŁADY drewniane
- WALTER SU M  i  CO.

BOGUTSCHOTZ - SOD FLORIANSTRASSE 5., G. ŚLĄSK.

M agistrat m. S o sn o w c a
z a m i e r z a  n a b y ć  w  c z a s i e  n a j b l i ż s z y m  o d p o w i e ­
d n i e  g m a c h y :

a) w śródmieściu pod biura magistratu,
b) w różnych dzielnicach miasta pod szkoły 

miejskie.
O fe rty  u stn e  lub p iśm ienne odnośnie sp rzed aży  

skL dać należy  w M agistracie. (Biuro G łów ne).__________

Kożuszki baranie
n ie  k ry te  p o  3 3 0 0  m arek 1 
W iad om ość: S o s n o w ie c  Biu
ro te c h n ic z n e  o b o k  „lskry«  
D ąb row a  G órnicza, S taw  
k o w sk a  13 na R ed etiie  u 
W -go  F och tm an a, 1 3  ■

K to przygotuje ranie w krótkim cza. 
sie do egzaminu z ó-ciu kl. ginm,? - 

Łaskawe zgłoszenia do „iskry" w Sos-' 
nowcu a la  ,.B“. 1-1

gjglBHEEHSBEiSiliEiEIUHiilBIISEJEllEIE!

Pani w żałobie!
Która przyjeżdża codziennie z 
Sosnowca do Dąbrowy 17 30 i 
ud»je się na Sienkiewicza 9, 
zechce'podać z grzeczności «zy  
w o ta e  m a serd u sz k o ! do 
filji „ISKRY" w Dąbrowie oka­
zicielowi kwitu 500 rb. A A. 084. 
BHHSSSHraSSSSHHBHElIsliaSSElEIS

Uczeń V-ej klasy udziela korepetycji. 
Wiadomość ul. 3 go Maja Nr. 3.

mieszkania 12._________  2 3

K oatjum damski zupełnie nowy 
kienny kolor ciemno piaskowy ni 

średnią osobę do sprzedania. W iado 
mość w Redakcji. 5 5 •>

Stanisława Gajekfzgubiła dowód osobi­
sty* wydany przez magistrat w Sos- * 

ńowcu. 1 -3
Ayfłcdy inteligentny kawaler na wyj£. 
-Y i szym stanowjsku poszukuje pokoju \ 
przy samotnej osobie, warunki lokalne 
obojętne. Oferty: Administracja „Iskry" 
pod „Pokój*

M łoda osoba znająca się dobrze n& 
kuchni, poszukuje miejsca od za­

raz. Wiadomość ..iskra** Sosnowiec. l'-j

DROBNE OGŁOSZENIA.
B@@ESSgiS
HENIA, i Korespondent-Buehalter

Sochański Jakób zgubił kartą demobi' 
iizacji wydaną w Grudziądzu przez 

16 ty pułk a r t y l e r i i . _____  1-1
\  damczyk Franciszek zgubił kartę 

•Ća powołania, wydaną przez biuro 
ewidencyjne w Dąbrowie i książką Ka. 
sy Chorych. ‘ 1-3

Mordka Żurach Frommer zgubił kar­
tę powołania wydaną przez PKU 

Będzin. t-1 '

Torbus Feliks zgubił tymczasową ' le­
gitymację wydaną przez magistra- 

Sosnowiecki, którą unieważnia. i-3 ■
ugieniusz W łosek zgubił tymczaso-’ 
1 we zaświadczenie odbycia wojsko-£  

wości, w-ydane przez PKU Piotrków.
1-3 •*.

f t t y l j a  G rab ow sk a  poszli'- 
kŁsfe mąiza. sw o jeg e-T o -  

m a sz a  G r a b o w sk ieg o , k tó­
ry ' w  1915 reksjs z o s ta ł  
ewakasowaoi^ s  p o d w sd ą  
p r z e z  w o jsk a  r o sy jsk ie  i 
i d o ty ch cza s  n ie  dał' © so ­
b ie  znaku  życia . ISomii - 
w ia d o m e  J est m ie js c e  po­
b y ty  w sp o m n ia n e g o  Grą- 

• b o w s k ie g o , lub k to  p o s ia ­
da  © nim  jak iek o lw iek  
w ia d o m o śc i p r o sz o n y  jest  
dać zn a ć  p od  a d resem , 
O tylją  G rab ow sk a , Oąbró? 
w a-G d rn icsa , ul. O g ro d o ­
w ą  Ms 1 ż a  z w r o te m  k o­
s z tó w  zw ią za n y ch  z  za1 " 
w tad om ieo iiem . 1 1
Reparację i odnawianie rowerów WSjfcyi 

komije szybko i tanio zakład m e ­
chaniczny St. Krzywańskiego, Dąbrowa, 
ul. Krótka.

FYontc-zak Franciszek zgubił pssżpbfb 
wydany przez mag m, Dąbrów . 

Zwrócić Iskra" Dąbrowa. l ' i

Zgubiono sakwojaż ciemno zielony, 
którym była portmonetka z pieniędzy 

około 2 ch tysięcy marek i szpilką do |
krawatu i różne drobnostki. Uczcimy 
znaiazca proszony jest o zwrot sakwoją*^; j 
ża za wynagrodzeniem. Renardowaka \ 
58 Wercki, Pieniądze może zatrzymać.'

1-2

Bolesław Włosek zgubił książeczkę z 
Kasy Chorych wydaną przęz kop. ' 

„hr. Renard*,. 1-1  —~----
Fortepian oryginalny „Becker" krotka 

czarny krzyżowy sprzedam. Dębliń­
ska l l  dozorca wskaże. 1-2

Koniczynę
na paszę/w dobrym gatunku i słoma, w ». 
snopkach do sprzedania. Starososnowiec*
ka 84, Siewniak. 1-1

Poszukuje
2 zdolnych wykwalifikowanych czela- 
dzi szewskich. Sosnowiec, Slelecka 
Magazyn i pracownia obuwia, Adam 
W r z e ś n ie w s k i .  ____  lg P g

Lorek Antoni zgubił tymczasowe a*r 
świadczenie - demobilizacji wydane 

przez 37 p.p. w Kutnie.; 1-2

M aszyna do pisania w dobrym stanie , 
„Stoewer," do sprzedania. Wiad«J' 

mość Pogoń Racławicka 10 u gospoda- 
rza. L2

Dzieci!
su­
ną

proście swych rodziców o Neo Fosf®' 
tynę Galena, jako odżywczą jest do 
bycia w aptekach, drogerjach. 4-lQ_„

Lajzer Kestenberg, zamieszkały w Wol­
bromiu zgubił paszport wydany przez 

Urząd gmśny Niwka. kartę urlopową 
wydaną przez PKU. w Olkuszu i de­
cyzję Sądu Okręgowego Sosnowieckie­
go o umorzeniu sprawy które .to do­
kumenty niniejszym unieważnia. 3 3

Moszek Ekiel Garnęarz zamieszdały y  
Dańdówee zgubił kartę odroczeni® 

wydaną przez PKU. w Będzinie w 1921 
roku. 3-3

Szainerman Ćhil zamieszkały w So­
snowcu ul Chłodna 4. zgubił kartę 

powołania Nr. 184 Yocznika 1901, k® 
tegojja C. 1. 2-3

* \

Zniesienie 
instytucji podchorążych.

W arszaw a, 17 lutego. 
(Przez telef.)

instytucja podchorążych bę 
dzie zlikwidowana w drodze 
przemianowania na podporucz-

Uczeń kursu I go Szkoły Technicznej 
poszukuje zajęcia popołudniowego 

Oferty do „Iskry" w Sosnowcu pod' 
„uczeń"   2-3

z 25-letnią praktyką w pierwszorzęd^ 
nych f irra a c L  ze znajomością kilku ję 
zyków, biegły daktylograf zmieni posa­
dę. Odpisy świadectw i I-a referencje na 
każde żądanie. Wiadomość w Redakcji 
„Iskry". 3-3

TVTładysław Bijak zgubił kartę demo 
bilizacyjną H  pułku piechoty 

Będzinie, wydaną przez PKU w Będ--1 
nie w 1920.   2-;:'.
J^aw id Ferens zgubił dowód oso- !®1-

wydany przez Magistrat w So»no’f'

Maszynistka
posiadająca biegle język niemiecki po­
trzebna zaraz jako korespondentka. Ofer­
ty składać w „Iskrze" pod adr. „Manra".

Qprzedaje się dobry koń roboczy i 
hucie „Staszyc" dawniej Puszkin.

3-3

Kucharka restauracyjna potrzebni 
raz. Wiadomość bufet 1/11 ki ; 

Sosnowiec Wiedeński. -  1 „

Osuch Jan zgubił kartę beztermino­
wego urlopu wydaną w PKU w 

Warszawie. ' 2-3

Cprzedam kilka wagonów węgla.
.-5 domość ,.Iskra" Dąbrowa. 
f  Tdzielam iskeji muzyki tylko zaaw-;
L  sow anym . W iadom ość w „lskr*^

2

W yd*w ca i redaktor: W iktor Monsioraki.
Drukurni* R. Monsioraki - -  Będzin


